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W ieczór
S z t u k i  l i t e w s k i e ]

w  K rakow i?
Staraniem komitetu organiza­

cyjnego w Kownie pod honorowym  
protektoratem litewskiego m ini­
stra pełnom ocnego dr. Jurgisa 
Szaulysa odbędzie się w Krakowie 
w dniu 27 b. m. w ieczór muzyki, 
poezji i tańców litewskich. Na 
wstępie krótkie zagajenie p. t. 
„Z e  starej i nowej L itw y" w ygło­
si ks. dr. Pomian - Kruszyński.

Czysty dochód z w ieczoru prze­
znaczony będzie na FON.

Himalaiści polscy rozpoczęli
w y c i e c z k ę  n a  s z c z y t  N a n d a  D e o i

Do W arszawy nadeszła w ia d o -> 
mość z obozu głów nego polskie, 
wypraw y w Him alaje datowane 
5 maja.

W iadomość tę przesłał inż. Bu­
jak, który po przebyciu kilku­
dniowej choroby pozostał chw ilo­
wo w  bazie na rekonwalescencji. 
Pozostali członkow ie w ypraw y: 
inż. inż. Karpiński, Bernadzikie- 
wicz i K lam er są w  znakomitej

W 10-tg rocznicą zgonu
J a c k a  M a l c z e w s k i e g o

W ystaw a zb io ro w a  d z ie ł artysty
W  10-tą rocznicę zgonu Jacka 

M alczew skiego Krakowskie Towa 
rzystwo P rzyjaciół Sztuk Pięk­
nych uczci wystawą zbiorową 
dzieł tego wielkiego artysty.

R o l a  f l o t y  w o j e n n e i
w czasie pokolu i podczas woiny

Od niepam iętnych już czasów w 
życiu narodów  głów ną rolę w  o - 
siągnięciu potęgi i dobrobytu od­
grywało zawsze morze. Ten kto 
władał morzem szedł stale drogą 
rozw oju, zaniedbujący sprawy 
morskie —  upadał, bo morze było 
tym czynnikiem, który tworzył 
narody silne, przedsiębiorcze, któ­
ry w pajał chęć ciągłego postępu, 
bogacił kraje i tw orzył z nich po­
tęgi.
M O R Z E  -  Ź R Ó D Ł E M  

P O T Ę G I I  D O B R O B Y T U
Od tych czasów nic się do dziś 

dnia nie zmieniło. W szystko po­
zostało jak dawniej, zm ieniły się 
tylko warunki, weszło na nowe to 
ry w spółżycie narodów, ale mo­
rze pozostało nadal tym, czym by­
ło —  źródłem  potęgi państwa i 
dobrobytu narodowego.

skich. Od wieków tak było, a dziś dące m iejscem  em igracji o b y w a -, żący do niego transportow iec. W y­
szczególnię stało się widocznie, że teli danego państwa, poważnie maga to ciągłego czuwania nad 
liczą się tylko z silnym, a silnym przyczyniają się do łączności du- : tym ruchem statków i niedopu-
jest ten, który obok doskonałej a r - , chow ej w ychodźctw a z Macierzą, 
mii lądow ej posiada odpowied- \ Stanowią w tych wypadkach jak- 
nią dla siebie flotę  wojenną, tę ' by cząstkę swego kraju, a tym sa-
bowiem najczęściej oglądają, a z 
je j stanu, wyglądu i sprawności 
wytwarzają sobie pogląd na cały 
naród.Tym samym flota  wojenna 
staje się widomym dowodem siły 
zbrojnej każdego państwa, a co za 
tym idzie, potężnym czynnikiem

mym wzbudzają w w ychodźcach 
ducha narodowego i są bodźcem 
do odruchów  patriotyzmu.

Oprócz tych czynników politycz­
no - handlowych, marynarka w o­
jenna wykonuje szereg czynności 
związanych z pracą pokojow ą na

politycznym . A lbowiem  słuchają i w łasnych wodach. Ochrania i za- 
dziś chętnie tylko tego, za kim . bezpiecza spokojną pracę włas- 
stoją potężne paszcze dział okrę- nych przybrzeżnych i dalekomor- 
tów wojennych. skich rybaków, strzeże wód tery-

I Tak tedy silna Marynarka W o-1 torialnych od najazdu obcych,
j jenna jest dziś źródłem dobrych { czym wydatnie przyczynia się do
! stosunków sąsiedzkich, k o rzy st-, rozwoju przemysłu rybnego. Pro-
, nych przymierzy i udanych po- j wadzi wszelkie prace hydrogra- 

ciągnięć politycznych. Jest to ten : ficzne (pom iary, wydawanie map 
1 m ilczący wpływ, który wvwiera o (m orskich , opracowyw anie i wy- 

Dziś w ięc n:e ma kraju, który na jedynie swym istnieniem, a i- j dawanie locyj),^zakłada i utrzy
by nie dążył do posiadania wy- j es  ̂ jeszcze zadań pokojow ych ■ muje staeye--ratunkowe„.m eteoro-
brzeża morskiego, a m ając go tej części siły zbrojnej państwa, 
zaniedbał spraw m orskich. W szyst 
kie tedy narody prowadzą handel 

• morski, tw orzą coraz liczniejsze
floty handlowe i rozbudowują swe 
porty, a nade wszystko nie zapo­
minają że utrzymanie posiadane­
go dostępu do morza jest już dziś 
kwestią życia gospodarczego i po­
litycznego narodu, a więc, że tych 
zdobyczy m orskich trzeba za 
wszelką cenę bronić. Dlatego też 
widzimy ten szalony w yścig w 
zbrojeniach morskich, bowiem każ 
dy naród chce bronić swych praw 
na morzu — a tego może dokonać 
tylko posiadając si’ ą, dobrze zor­
ganizowaną i doskonale wyszko­
loną Marynarkę W ojenną.

Musimy też pamiętać, że silna 
Marynarka W ojenna to nie tylko 
obrona interesów morskich pań­
stwa i jego posiadłości nadmor-

O L E  S T E F  A N I

DZIEWCZYNA,

F L O T A  Y O J B N N A  
A  * Y  .JIE 

G O S P O D A R C Z E  
P A Ń S T W A

O pierając się na morskiej sile 
zbrojnej, państwo może bez prze­
szkód rozw ijać swój handel, przy 
pomocy marynarki handlowej. R o­
zwój zaś marynarki handlowej za­
leży od floty  w ojennej, bowiem 
powstające towarzystwa okrętowe 
muszą m ieć rękojm ię, że ich inte- 

| resy będą zabezpieczone w prze­
ciwnym razie nikt nie będzie ry- 

j zykował wkładać kapitałów w że- 
! glugę handlową.
| Flota w ojenna występuje rów ­

nież jako potężny czynnik prze­
ciwko wynarodowieniu się emigra 
c ji zam orskiej. Okręty wojenne, 
odw iedzając ciągle obce kraje, bę-

logiczne, -ostrzegawcze i t. d. 
Sprawdza i konserwuje instru­
menty nautyczne, wreszcie, dzięki 
dużej szybkości okrętów wojeń- 
nnych —  niesie szybką akcję ra­
towniczą, czy to statkom wzywa­
jącym  pomocy z morza, czy też w 
najrozm aitszych groźnych sytua­
cjach  lądowych (powódź, pożary, 
trzęsienie ziemi i t. d .). Przy tym 
zaś wszystkim, jednocześnie się 
szkoli i przygotow uje do działań 
wojennych.

F L O T A  W  C Z A S IE  
W O J N Y

Podczas wojny flota  wojenna 
musi być gwarantką dostarczania 
do kraju materiału w ojennego i 
żywności, a w ięc powinna przede 
wszystkim utrzymać morskie li­
nie kom unikacyjne, czyli obronić i 
przeprowadzić do kraju każdy dą-

szczania do nich okrętów w ojen ­
nych wroga. Niewykonanie tego 
zadania pociągnie za sobą przykre 
skutki w działaniach wojennych 
na lądzie. Nie ma bowiem dziś 
kraju, który m ógł by prowadzić 
w ojnę bez pom ocy z zewnątrz. Nie 
ma dziś państw sam owystarczal­
nych we wszystkich gałęziach 
przemysłu w ojennego i spożywcze 
go. Jednemu brakuje surowców, 
drugiemu m ateriałów pędnych, 
trzeciemu żywności i t. d. Braki te 
trzeba w ięc przez cały czas w oj- 
njl uzupełniać, trzeba je  do kra­
ju przywieźć i wyładować.

Dowóz ten musi zabezpieczyć 
flota  wojenna, a jednocześnie mu­
si również działać na liniach ko­
m unikacyjnych przeciwnika, by 
go pozbawić dowozu potrzebnych 
mu materiałów, a tym samym o- 
słabić jego armię lądową.

Z tego głównego zadania m ary­
narki w ojennej wynikają wszelkie 
je j dalsze cele i dążenia. Broniąc 
państwa na morzu, marynarka 
wojenna powinna zwalczać w szel­
kimi możliwymi sposobami flotę 
w ojenną nieprzyjaciela czy to na 
otwartym morzu, czy w  jego wła-

W  związku z tym dyrekcja To­
warzystwa zwraca się do w łaści­
cieli obrazów Jacka M alczewskie­
go o wypożyczenie ich na czas wy­
stawy i prosi o nadsyłanie zgło­
szeń do kancelarii Towarzystwa, 
plac Szczepański 4.

Otwarcie wystawy nastąpi w d. 
5 lipca.

form ie i w  dniu 31 maja apuścili 
iazę główną na lodow cu Lwanl 

1050 m .), udając się w kierunku 
szczytu Nanda Deoi wschodniego 
(7430 m .). Inż. Bujak miał w  kil' 
ka dni po nich wyruszyć również 
w górę.

Pogoda dotychczas sprzyjała wy 
prawie polskiej, choć są już ozna­
ki zbliżającego się monsunu. Za­
znaczyć jednak trzeba, że monsun 
na tych wysokościach i w tych o- 
kolicach, w których działa w ypra­
wa polska nie przedstawia takie­
go niebezpieczeństwa jak np. przy 
zdobywaniu ośmiotysięcznych 
szczytów we wschodnich partiach 
H im alajów, szczególnie grupie E- 
verestu. Zarówno niemiecka w y­
prawa Pawła Bauera na Kanchen 
jungę jak i zeszłoroczna ekspedy­
cja amerykańska na k. 2. również 
działały w okresie monsunu.

PODRÓŻUJ SAMOLOTEM
H O L A  B O H A T E R O M  R  A R A k C Z Y

W  roczn icę  b ra w u ro w e j szarży pod  R arańczą o d b y ły  się na cm en­
tarzu poleg ły ch  leg ion istów  w  R arańczy  u roczystości, zw iązane 

z oddan iem  hołdu  boh atersk im  żołn ierzom  
Na zd jęciu  fragm en t u roczystości przed  pom nik iem  na cm entarzu

w  R arańczy.

Promocja pierwszego studenta Polaka
p a  U n i w e r s y t e c i e  w  B u k  r e s z c i e

W sobotę odbyła się na W ydzia­
le Prawnym Uniwersytetu w Bu­
kareszcie prom ocja pierwszego 
studenta polskiego, stypendysty 
rządu rumuńskiego, na magistra

snych bazach i w spółdziałać z wła- pr^ T a1' •
sną armią lądową, o ile zajdzie 
potrzeba, w operacjach nadbrzeż 
nych, wreszcie obronić własne 
wybrzeże i porty.

Reasum ując zadania marynarki 
wojennej podczas w ojny w idzi­
my, że nie broni ona tylko wybrze­
ży, jak to często u nas się mówi, 
a narówni z wojskiem  w alczy z 
wrogiem  —  tak samo w ięc jak 
wojsko broni całego państwa.

Od kilku lat istnieje wymiana 
stypendiów rumuńskich dla Pola­
ków. Ze strony rumuńskiej uzys­
kało ju ż kilku studentów rumuń­

skich dyplomy polskie, natomiast 
ze stypendiów rumuńskich korzy­
stała dotychczas młodzież polska 
przeważnie po ukończeniu swoich 
studiów w kraju, przybywając do 
Rumunii jedynie dla uzupełnienia 
wiedzy. Pierwszy dyplom uczelni 
rumuńskiej w tej kategorii sty­
pendystów uzyskała Janina Soko­
łowska z W arszawy.

C e n n y  d o k u m e n t
p a t r i o t y z m u  s p o ł e c z e ń s t w a  p o l s k i e g o

W szyscy dokładnie pamiętamy 
z jakim  wielkim  entuzjazmem ca­
ły naród wziął udział w akcji po-

76)

SAMOCHÓD i P|ES
'  P O W I E Ś C

PnafeM  HtazyMwaar Bngant— a Bakiktagi

P o p a trz a ł na M a c  N orton a , k tó ry  stał b e z ra ­
d n ie  p rz e d  sta low ą  ścian ą  i z n ie p e w n y m  w y r a ­
ze m  tw a rzy  sp o g lą d a ł k o le jn o  na d y re k to ra  b a n ­
ku  i je g o  p o d w ła d n e g o .

—  T a k ... —  w y ją k a ł. —  Jeśli pan  tak i ła sk a w ... 
to p ro szę  m i p o k a z a ć , ja k  to się rob i.

S z e f  b iu ra  p o d s z e d ł i w id zą c , że k lu cz  s ied z i 
za  p ły tk o  w  za m k u , s p r ó b o w a ł w etk n ą ć  go  g łę ­
b ie j .

P o  ch w ili s tw ie rd z ił , m o cn o  za k ło p o ta n y , że  to 
je s t  n ie m o ż liw e . Z b liż y ł  sie z d z iw io n y  C arger 
i trzy  g ło w y  p o c h y liły  się  n ad  k lu cze m , k tóry  sze f 
b iu ra  w y ją ł  z za m k u . N a g le  d y re k to r  b a n k u  i je g o  
u rzę d n ik  p o d n ie ś li o czy . Ich  s p o jr z e n ia  sp o tk a ły  
się  na m o m e n t  i w  n ie m y m  p o r o z u m ie n iu  s p o cz ę ­
ły  n a  k lien tce .

—  P an ie . M ac N orton  —  p o w ie d z ia ł  C arger 
z  le d w o  u ch w y tn y m  u śm ie ch e m . —  C zy p a n  jest 
p e w n y , że  to je s t  ten sam  k lu cz , k tó ry  p a n u  d a ła  
p a n n a  G regory  1

—  O cz y w iś c ie ! —  z a w o ła ł  sek reta rz , c z u ją c  że  
k re w  m u  u d erza  d o  g ło w y . —  O cz y w iśc ie , ten 
sa m !

—  N o. n ie  w iem  —  za sk rz e cz a ł stary  b a n ­
k ier. —  A le  p o z w o lę  so b ie  za u w a ży ć , że  d o  n a­
szych  sk ry tek  n ie  m ie liś m y  n ig d y  tego r o d z a ju  
k lu czy .

X X IX .

W  g o d z in ę  p ó ź n ie j te le fo n  p rz y n ió s ł tę w ia ­
d o m o ś ć  d o  St. J e a n -su r -m e r .

W  h a llu  z a m k o w y m  w szy scy  s ię  sk u p ili w o k ó ł  
M a rc in a  A n d e rso n a , s to ją ce g o  p rzy  a p a ra c ie  z p o ­
w a żn y m  i je d n o c z e ś n ie  g o rz k im  w y ra z e m  tw arzy .

—  N iech  p a n  sam  o  to z a p y ta ! —  r z u c ił  z p o d ­
ra żn ie n ie m  w  tubę i w r ę c z a ją c  s łu ch a w k ę  Janet, 
w y t łu m a cz y ł w  k ilk u  s ło w a ch , c o  za sz ło .

D z ie w cz y n a  u s ły sza ła  z p o cz ą tk u  trzask i 
i zg rzy ty  m a ją ce  m a ło  w s p ó ln e g o  z lu d zk im  g ło ­
sem .

—  C zy  to o g r ó d  z o o lo g ic z n y ?  —  za p y ta ła  po  
c ich u  o p ie k u n a .

U śm ie ch n ą ł się z p rzy m u sem  i o d p a r ł :
—  C h cą  w ie d z ie ć , czy  p o z w o lis z  w y c ią ć  za m ek .
—  W y c ią ć ?  —  p o w tó rz y ła  z d u m io n a .
—  N o , tak , b o  k lu cz  n ie  p a su je  do sk rytk i.
—  A ha ... —  rze k ła  p rzec ią g le  i s ły szą c  z n ó w  

n ie z ro z u m ia łe  sk rz e cz ą ce  d źw ię k i p o w ie d z ia ła  
p o ś p ie s z n ie : —  D o b r z e ! N ie ch  p a n o w ie  r o b ią , co  
u w a ż a ją  za  p o trz e b n e ! P o c ie r a ją c  u ch o  z w r ó c iła  
s łu ch a w k ę  o p ie k u n o w i.

—  J u tr o ..  —  o ś w ia d c z y ł  A n d e rso n , g d y  s k o ń ­
c z y ł  r o z m o w ę . —  Ju tro  z ra n a  sp ro w a d z ą  s p e c ja l­
n e  p rz y rz ą d y  i r o z p r u ją  sk rytk ę .

W s z y s c y  sta li w  m ilcz e n iu .
—  S zk o d a , że  pan  p o w ie s ił  s łu chaw kę. —  r o z ­

le g ł się n ag le  g ło s  i na  p ro g u  u k a za ł się C ra n ­
b o u rn e .

—  D la c z e g o ?
—  D la te g o , że trzeba  b y ć  p rz y g o to w a n y m  na 

ró ż n e  n ie sp o d z ia n  k i. M u sim y za ra z  w y s ła ć  d ep e
szę !

—  D o  k o g o ?
—  D o  C a rgera  —  o d p a r ł  C ra n b o u rn e . —  N a le ­

ży g o  p r z e k o n a ć  i w p ro s t  z m u s ić  d o  tego , by  z a ­
r z ą d z ił  śc is łą  o b s e r w a c ję  b a n k u  na d z is ie jszą  n oc  
i w  o g ó le  d o  czasu , p ó k i s e j f  n ie  b ę d z ie  o tw a rty .

N a k u k a  ch w il z a le g ła  m a rtw a  cisza , p o tem  ze 
w szy stk ich  stron  p o s y p a ły  s ię  p y ta n ia :

—  Jak  to ? ... D la cz e g o ? .. . C o pan  m a  na m yśli, 
C ra n b o u rn e ?

M a jo r  m ilcz a ł. Jego  p ię k n a  tw arz b y ła  ja k  
z w y k le  z im n a  i n iew zru szon a .

Ja n et z b liż y ła  się  d o  n iego .
—  S k ą d  ta k ie  p r z y p u s z c z e n ia ?  P a n  m u si m ieć  

ja k ie ś  p o d s ta w y .
—  T a k  je s t  —  o d p o w ie d z ia ł  u p rz e jm ie  —  ale 

p ro sz ę  m i d a ro w a ć , je ś li na ra z ie  to p rzy  sob ie  za ­
trzym a m . M oże  to sa rz e cz y w iś c ie  ty lk o  p r z y p u ­
szczen ia . M am  n a d z ie ję , je d n a k , że  w k ró tce  b ęd ę  
m ó g ł  p a n i u d z ie lić  d o k ła d n y ch  w y ja śn ień .

W s z y s c y  p a trz y li z e  z d z iw ie n ie m  na G ra n - 
b o u r n e ‘ a. (D . c. n .) .

życzki obrony przeciwlotniczej- 
Gotowość społeczeństwa wobec 
nastrojów chw ili świadczyła naj­
wym owniej o dojrzałości naszego 
instynktu państwow ego i niezłom 
nej w oli obrony swych praw.

W zruszające i m ocne listy, de­
klaracje, uchwały nadsyłane ze 
wszystkich stron Rzeczypospolitej 
oraz Polonii zagranicznych pozo­
staną dokumentem patriotyzmu, 
wiary i siły. Dokumentem tym  na 
ród chwalić się będzie w  przy* 
szłości.

Najciekawsze listy, będące w y ­
razem uczuć wszystkich bez w y ­
jątku warstw społecznych i wszy­
stkie ważniejsze momenty bogato 
ilustrowane fotografiam i ukażą 
się niebawem  w form ie ciekawej 
książki, która wyjdzie nakładem 
garządu głów nego LOPP pod ty­
tułem „Silni, zwarci, gotow i — 
rosną polskie skrzydła".

Książka zawierać będzie około 
300 stron druku w tym 100 ilu­
stracji dokumentalnych.

W y s t ą p  K i e p u r y
w  Poznaniu

W sobotę odbył się w teatrze 
W ielkim w Poznaniu występ Ja­
na Kiepury w operze „C arm en" 
Dochód z przedstawienia przezna­
czony był na FON. Kiepura śpie­
wał partię Don Josegc w języku 
francuskim.

Po przedstawieniu Zarząd M iej­
ski podejm ował Kiepurę i cały ze­
spół artystyczny kolacją w restau­

racji w parku W ilsona.


